31 


DODATEK DO N 10 


Dnia 1 kwietnia 1840. 


Londyn , 27 marca 1840. 


«Polacy zamieszkali w Anglji mający udział w składce na pier- 
ścień dła lorda Stuarta zebrali się razem i wyznaczyli depulacją 
złożoną z jenerała Dwernickiego, majora Mierzejewskiego i ka. 
pitana Dunina, do wręczenia mu pierścienia wraz z adresem 
w którym przy oświadczeniu ich głębokićj wdzięczności dla tego 
niezmordowanego przyjaciela naszćj sprawy, polecili wyliczyć 
pokrótce zasługi jakie dla niėj położył od upadku naszego ostat- 
niego powstania. Pierścień skromny jak przystało na położenie 
obecne emigracji, jest z czystego złota; na tarczy ma herby Pol- 
ski, po bokach lance, czapki ułańskie i szable, a w środku napis: 
« Wdzięczni Polacy w Anglji lordowi D. C. Stuart 1840» po 
polsku. Lista składkujących wynosi do 200. Dnia wczorajszego 
26 deputacja udała się do lorda Dudley Stuart i w mieszkaniu 
jego na Wilton Crescent ofiarowała mu pierścień, adres po niżćj 
umieszczony i listę składkujących. Lord Stuart przyjął z rzewną 
radością ten dowód , że ta część emigracji która z położenia swe= 
go najlepićj poświęcenie i cnoty jego ocenić może, nie obojętna 
się na nie okazuje, i oświadczył iż dar ten skromny wyżćj ceni 
jak jakiekolwiek ordery w świecie. Ze zwiąsków coraz ściślej- 
szych jakie zachodza między emigracja angielską a największym 
onćj w Anglji przyjacielem, najzbawienniejszych spodziewać się 
należy skutków, tym sposobem tylko potrafi ona uniknąć nieroz- 
sądnych wyskoków które sprawę naszą wielokrotnie na szwank 
w tym kraju narażały. Spodziewamy się że cała Emigracja pol- 
ska podziela uczucia angielskich braci swoich dla zacnego lorda 
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o którym nie podobna mieć dwóch różnych opinji, tak dalece 
wszystkie kroki jego nacechowane są hezwzględnćm poświęce- 
niem dla sprawy naszćj. x 
Podług woli składkujących, adres ogłoszonym został w pi- 


smach angielskich. » S. 


Adres do Lorda D. C. Stuart, w imieniu Polaków ofiarujących 


mu pierścień : 
MiLORDZIE , 


« Przychodziemy do waszćj lordowskićj mości zuczuciem najżyw- 
szego zadowolnienia w celu ofiarowania ci, w imieniu polskich 
Emigrantów w Anglji których lista poniżéj jest załączona, godła 
ich uczuć dla twojćj osoby, Polecając nam ten miły obowiązek ka- 
zali oni prosić cię, ażebyś dar ich skromny chciał uważać za świa- 
dectwo najgorętszćj wdzięczności i szacunku jakimi są względem 
ciebie przejęci. 

Czują oni, iż jest ich obowiązkiem oświadczyć publiczniejak wy- 
soko oceniają usiłowania waszćj lordowskićj mości na korzyść Pol- 
ski, i usługi twoje oddane emigracji polskićj w Anglji. Te usiłowa- 
nia które imie twoje uczyniły świetnem w oczach każdego szlachet- 
nie myślącego człowieka, nieograniczały się ani eo do miejsca, ani 
co do czasu. Od upadku ostatniego powstania naszego, głos twój 
zawsze był słyszany, pomoc twoja zawsze była gotową, ilekroć 
zdarzyła się okoliczność działania dla dobra Polski i starania się 
przywrócenia jéj dawnych granic i niepodległości. Każda prawie 
mocja w parlamencie tycząca się ojczyzny naszćj, była albo wno- 
szona albo najskutecznićj popierana przez waszą lordowską mość. 
Większa część mityngów publicznych gdzie się sprawa Polski wy- 
taczała , zwoływaną była pod twoją opieką i widziała cię między 
najpierwszemi z jćj szlachetnych obrońców. Nie zapomniemy nigdy 
o obowiązkach wiążących nas względem tych znakomitych osób 
których imiona z dumą rachujemy między imionami przyjaciół Pol- 
ski ; ale w tćj chwili odzywamy się do ciebie tylko jako głównego 
pośrednika między nami i narodem wielkićj Brytanii. 


Przez twoje również szezególnićj starania, emigranci polscy w An- 
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glji opatrzeni zostali środkami życia, i tyś slawał w obronie ich 
honoru kiedy się nań targnęły potwarze ajentów rossyjskich. Nie- 
pomny na własne interesa i spoczynek , poświęcałeś i poświęcasz 
ciągle większą część czasu swego sprawie którą własną swoją uczy- 
niłeś sprawą. Położenie nasze jak ci to dobrze wiadomo, jest bar- 
dzo przykrem ; żyjemy jedynie w słodkićj nadziei wypłacenia raz 
jeszcze długu od nas ojczyźnie powinnego ; lecz ów pożądany mo- 
ment może się jeszcze odwlec na czas jaki, wszakże jakiekolwiek 
nowe próby przebywać nam jeszcze wypadnie, wdzięczność nasza 
nie może jak tylko wzrastać dla przyjaciela który nas nigdy w prze- 
ciwności nie odstąpił. 

Te to powody skłoniły emigrantów polskich w Anglji , których 
lista jest załączona , do ofiarowania ci pierścienia z herbem naro- 
dowym polskim ; zbyt zaś dobrze znają oni W. L. Mość, ażeby 
wątpić mieli, iż będziesz cenił ten zadatek ich wdzięczności, nie 
w miarę wartości daru, ale podług szczerości uczuć jakich dar ten 
jest tylko słabym wyrazem. Wiedzą oni dobrze iż zasług twoich 
niczem dostatecznie wynagrodzić nie podobna , pochlebiają sobie 
wszakże, iż nawet późniejsza manifestacja nie będzie obojętną dla 
szlachetnego serca twego , bo wywołaną została przez słuszne oce- 
nienie twojćj wartości, i twego niezachwianego przywiązania do 
sprawy polskićj. » 

(podpisano) Jenerał Dwernicki. 
= Major Mierzejewski. 


Kapitan Danin. 


KONCERT SZCZEPANOWSKIEGO. 


Ziomek nasz, pan Stanisław Szczepanowski dał, d. 30 Marca, 
koncert w salonie hrabiny ď Anquetil, ulica Faubourg du Roule 
24, na którym Rubini, pani Albertazzi, Antoni Katski i inni 
artyści wspierali nowo pojawionego wirtuoza. — Sam p. Szcze. 
panowski wystąpił jako współzawodnik Huerty i Sora. Kto nie 
słyszał dwóch tych artystów, a szczególnićj kto nie słyszał pana 
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Szezepanowskiego , ten się ani domyśla co to za bogactwo ħar- 
monji wydobyć zdoła prawdziwy talent nawet z tak niewdzię- 
cznego , z lak biednego instrumentu jak jest gitara. Jesteśmy pe- 
wni że p. Szczepanowski ma tu w Paryżu , zawód świetny przed 
sobą ; zwłaszcza jeśli rozpozna we Francuzach zwrot do wyobrażeń 
surowych o sztuce , i nie chcąc dziwić przezwyciężaniem trudno- 
ści, odda się muzyce powaźnćj , przez którćj czyste wyrażenie 
tętno myśli czućby się zawsze dawało. 

Przemilezamy Rubiniego i panią Albertazzi. Ich stanowisko 
w świecie artystycznym tak wyraźnie jest oznaczone, że wszel- 
ka wzmianka o nich byłaby niepłodną i bezużyteczną uwagą. 
Dość podziękować im, że się z tak dobrą wolą użyczyli dla do- 
dania blasku pierwszemu wystąpieniu naszego spółziomka. Ale 
z radością przychodzi nam mówić, z jakim zapałem przyjęty zo- 
stał p. Antoni Kątski , grający warjacje swćj roboty z motywów 
zŁucji. Z resztą p. Antoni Katski jest już zepsutćm dziec- 
kiem paryskićj publiczności. Przed kilka dniami biegły jeden 
krytyk , zdając sprawę o koncercie P. Delacour, kompozytora , 
tak się wyraził o polskim sztukmistrzu : « Pan Antoni Kątski 
jest, wyznajemy, naszym ulubionym pianistą; nieznamy talentu 
coby przedstawiał zupełniejsze, i w tak wysokim stopniu , ze- 
spolenie przymiotów stanowiących wielkiego pianistę. Pelen czu- 
łości i wyrazu w swych śpiewach, pełen wdzięku, szybkości, 
równości w przejściach delikatnych, artysta ten jest porywającym 
w miejscach gwałtownych i namiętnych. Te pojedynczo przy- 
mioty, znajdują się wydatniejsze może u różnych; ale u żadne- 
go pianisty niema tak szczęśliwego i pięknego zespolenia głowy, 
palców i serca.» 


— Reprezentacja opery granćj przez amatorów w teatrze Re- 
naissance na rzecz potrzebujących polaków, ma być dana nieza- 
wodnie w Piątek 3 kwietnia. 


— D. 27 marca, umarł Franciszek Sieroszewski, urodzony 
w Smogorzewie, Wojewodztwie Kaliskiem, kawaler legji hono- 
rowćj, kapitan wojsk X. Warszawskiego. p 


W DRUKARNI BOURGOGNE ET MARTINET. RUE JACOR, 30. 


